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fr., (10 m.), miesięcznie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.)
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z przesyłką pocztową 8  Cnt.
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P re n u m e ra t ę  I i n s e r a ty  
p rz y jm u ją :

Administracya „Gazety Kra- 
kowskiej," tui z ie i A gencye: 
W K rakowie Jan Fischer, „Pa­
łac Spiski, p. Nowakowska, 
skład tytoniu, róg ulicy Brac­
kiej, w hali Sukiennic Nr. 5, 
W  Rynku gł. A. Grigar i skład 
papieru p. R. Ludwińskiego.

We Lwowie: księgarnia Gu- 
brynowicza i Schmidta, księ­
garnia Łukaszewicza ul. Ha­
licka Nr. 50.

Lis ty r e k la m a o y jn e  nieopie- 
czętowane nie podlegają opła­
cie' pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na „GAZET? KRAKOWSKA"
wynosi:

Wmiejscu kwartalnie w. a. złr. 3 —
* miesięcznie „ „ „ 1 —

Z przesyłką kwartalnie „ „ „ 4 —
miesięcznie,, „ „ 1 50

Prenum erować można od każdego 
dnia miesiąca.

Prenumeratę tak zaległą jak i bieżącą, 
jak również należytości za inseraty prze 
syłać należy przekazami pocztowemi 
pod adresem: Administracya „Gazety 
K rako w sk ie j/  Kraków, ul. Kanonicza 
pod Nr. 9.

Kraków, dnia 2 4  Sierpnia.

Tryum f W . Brytanii.
Lat 24 temu Charles Dilke, podse­

kretarz stanu urzędu spraw zagranicznych 
W. Brytanii, zdobywając swoje publicy­
styczne dopier , ostrogi w wielkiej pole­
mice anglo-francuzkiej o budowę kanału 
suezkiego, wystąpił nagle wbrew swoim 
rodakom za dopuszczeniem budowy tego 
wielkiego dzieła cywilizacyi przez francu­
zów. A rgu m entacya  je g o  b yła  zuchw ałą, 
odpowiednią radykalnemu stanowisku, ja­
kie za ostatnich czasów w polityce an­
gielskiej zajmował: „Jeśli całe to olbrzy­
mie przedsięwzięcie nie uda się —  pisał 
on —  nie możemy nic mieć przeciw te­
mu. że sąsiedzi nasi francuzi zaangażują 
się w niego z niezliczonemi milionami 
i kłopotami, jeżeli zaś nad spodzie­
wanie powszechne u nas, przedsięwzięcie 
powiedzie się, to Anglia przebiegłością 
i śmiałym czynem zawładnie niem i fran-

cuzkie miliony na naszą się korzyść o- 
brócą". Dnia 20 b. m. śmiałym czynem 
współradykalnego gabinetu Grladstone’a 
500 gwardzistów angielskich zajęło Port- 
Sai'd, kapitan Hastings z 200 Szkotami 
rozbił z mozołem egypcyan pod Chalou- 
nif, siły egypskio zrejterowały się na 
Damiettę, pancerna flota expedycyjna ob- 
saczyła kanał suezki, Port-Suez zajęty, 
Izmailia zdobyta, urzęda kompanii suez- 
kiej zasekwestrowano —  a francuzi, cie­
szą się— z wyjątkiem jedynego pana Les- 
seps— wraz z ich najpoważniejszym orga­
nem „Temps* na czele, że.... dyploma 
cya ks. Bismarcka poniosła porażkę.

Takie to bywają losy ludzkości.
Nie zasługą polityki angielskiej, bo ta 

okazała się tylko bezecną i rozbójniczą, 
ale dzielnością osobistą anglików, na ja ­
kichkolwiek oni znajdują się stanowis­
kach, znanemi światu przymiotami starej 
Anglii, o których świat mniemał wszakże 
że już zniknęły na wieki w Albionie, W. 
Brytania obchodzi swój tryumf, jeden z 
największych: droga między dwoma świa­
tami w jej rękach; ona panią klucza 
handlu świata i przewagi politycznej. 
Fakt dokonany.

Dziś, obojętną jest całkiem rzeczą, co 
zrobi sułtan z projektowaną mu konwen- 
cyą wojskową z Anglią; — byłby chyba 
zmysłów pozbawiony, gdyby zamyślał je­
szcze o interwencyi w Egypcie; dziś 
wcale bez znaczenia co powie konferen- 
cya europejska w Konstantynopolu — 
panowie pełnomocnicy nie mieliby chyba 
czem zabijać nudów letnich nad wodami 
Bosforu, gdybysobie trudy obradowania za­
dawali ; bezpośrednio interesowanym fran­
cuzom, których kosztem odbywa się ta 
cała scena dziejowa, nie pozostaje nic jak 
czekać wspaniałomyślności Anglii i  oni 
też mówią że jej czekają. Sprawa cała— 
sprawa zdobycia Egyptu —  zawisła od 
pojedynku potęgi W . Brytanii — od na 
nowo błyszczących, świetnych przymiotów 
narodu angielskiego —  z fanatyzmem 
świata mahometańskiego, dzielnością isto -

tną plemienia arabskiego i strategią A- 
rabi-bey’a. Wpływ Europy na te czyn­
niki nie może być żaden. Jej przypada 
siła rzeczy, rola zdziwionego i zakłopo­
tanego widza —  więcej, żadna inna w 
tej chwili.

Francuzi cieszą się, że dyplomacya 
księcia Bismarcka doznała porażki. Uwa­
żny badacz dyplomatycznych szachów, 
wie wszakże, że w kilka dni po hero- 
stratowem zwycięztwie dyplomacyi pana 
Clemenceau w izbie francuzkiej, Karol 
Dilke wzruszonym głosem zapewniał izbę 
gmin angielską, że jednostronna (czytaj 
bezprawna) iuterwencya wojskowa Anglii 
w Egypcie cieszy się pełnem uznaniem 
ze strony dyplomacyi Niemiec i Austro- 
Węgier. Temu zdumiewającemu oświad­
czeniu nie zaprzeczono już wcale, jak nie­
gdyś kosztem powagi gabinetu angiel­
skiego, z Berlina; na czas więc jeszcze 
kanclerz niemiecki nawrócił, aby zbierać 
hołdy za uratowany pokój europejski i 
otrzymać przystąpienie Anglii do owej 
straży europejskiej kanału suezkiego, pro­
ponowanej rzekomo przez Włochy, a bę­
dącej jego własnym pomysłem. Obecnie 
od tego pomysłu straży, który ma do­
piero stać się ciałem, wedle tego, jak 
okoliczności pozwolą, zależy jedynie bez­
pieczeństwo interesów francuzkich na ka­
nale suezkim. Na wspaniałomyślności ks. 
Bismarcka więc z jednej strony, i na 
wspaniałomyślności Anglii z drugiej strony, 
polega przyszłość znaczenia Francyi i jej 
interesów w polityce świata. Oto jest 
tryumf Francyi w tej rozprawie.

Uwaga świata w inną tymczasem obraca 
się już stronę. Nie kłopocząc się wcale, 
jak długo lampart angielski zostawać 
będzie w śmiertelnej walce ze lwem pu­
styni, ani nawet który z nich w końcu 
zwycięztwo osięgnie —  dziś nie ma już 
takiego publicysty w Europie, któryby 
nie widział że cała sprawa wschodnia 
wytoczoną jest już na porządek dzienny. 
Niecierpliwość rosyjska oczy wszystkim 
odkryła, Eosyę też wskazują wszyscy,

jako główne źródło niebezpieczeństwa 
w sprawach bliżej obchodzących mocar­
stwa kontynentalne, aniżeli samo pano­
wanie na Suezie i w Egypcie. Po próbach 
dyplomatycznych i pretensyach do kom­
pensat zgłoszonych przez Rosyę, wszyscy 
oczekują wiadomości niebawem o jakiej 
rewolucyi w ziemiach europejskich sułta­
na, rewolucyi która tam tak łatwo po­
wstaje z dyplomatycznym skutkiem —  i 
takiej wszakże nie potrzeba, gdyby na­
prawdę w Turcyi, a nie gdzieindziej szu­
kano kompensaty, bo na rok przyszły 
przypada zapłacenie Rosyi przez Turcyę 
raty kosztów wojennych, jaka zapłaconą 
nie będzie.

Wszyscy — powiadamy —  oprócz dyplo­
macyi austro-węgierskiej. Polityka gabi­
netu wiedeńskiego jest inną. Mimo doku­
mentów pozabieranych w Hercogowinie, 
mimo dowodów, że sterownictwo powstania 
hercogowińskiego i opustoszałej Krzywo- 
szy leży po za czarnogórską granicą, że 
tam się zbiegają nici komitetów rosyj­
skich i tajemnego belgradzkiego,— gabinet 
wiedeński okrywa płaszczem wspaniało­
myślności skompromitowane nazwiska dwo­
ru księcia Czarnogóry i sam rząd tego 
księstewka i nie podaje do wiadomości 
publicznej nawet potyczek, jakie staczają 
bezustannie jeszcze wojska cesarsko-kró­
lewskie w południowej Bośnii i wscho­
dniej Hercogowinie z „rozbójnikami z pro- 
fesyi“ komenderowanymi przez tychże sa­
mych niecnotów powstańców, co w mie­
siącu lutym. Po co albowiem ten drażli­
wy punkt rozdrażniać! Wszak gdy raz 
„konserwatywna" Rossya i niewątpliwy 
miłośnik pokoju car Aleksander I I I  zwróci 
się ku Wiedniowi, wszystko naraz usta­
nie! My się wszakże lękamy bardzo, że 
wśród tego liczenia na wspaniałomyślność 
Rosyi, gwarantowaną wspaniałomyślnością 
księcia Bismarcka —  w najlepszym razie, 
to jest przy tak zwanem ocaleniu pokoju 
europejskiego— co wcale nie znaczy, jak 
wiemy, ocalenia bytu państwa i życia żoł­
nierzy —  tryumf gabinetu wiedeńskiego
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P o powrocie. — Pora ogórkowa. — W oJy mineral­
ne. Dzienniki pozbawione głównych swych fila­
rów. — „Ognisko" • Zachowanie sie prasy war­
szawskiej w obec odezwy. __ „Pamiętniki Starające­
go się". Nieporozumienia w obozie pozytywistów.
— Złe ziarno siane w szkołach żeńskich i mezkicb.
— Młodzież rzemieślnicza i oddziaływujące na nia 
wpływy. — 55 księży dla dwukroć kilkudziesięciu 
tysięcy katolików. — Kasy rzemieślnicze.   Insty­
tut głuchoniemych i ociemniałych. — Zapis Student- 
kowskiego. — Brak kościołów. — Brak miejsca w 
szkołach. — P. Apuchtin. — „Zdzieś nie gawariat 
po polski". — W ola Gałęzowska. — Opera. — Tea- 
tra rządowe. — Teatrzyki. — Sztuki ludowe. — W y­

stawy obrazów.

Natrafiwszy, po moim powrocie tutaj z kil- 
kotygodniowej wycieczki, na najpiękniejszy 
rozkwit pory ogórkowej, mogę wam co naj­
więcej przesłać kilka spostrzeżeń nad jej wy- 
bitniejszemi objawami w naszem wyludnionem 
m ieście. N igdzie chyba na świecie mania le ­
tniej emigracyi nie jest silniejsza niż u n a s ;
—  uskarżają się na nią i gdzie indziej. K ro­
nikarz „riga ia*u trzym yw ał niedawno, że po 
południu, przy Magdalenie, daja sobie obecnie 
rendez-yous pary kochanków, szukające samo­
tności i ukrycia; ale to, co za granica jest 
przywilejem pewnych tylko warstw towarzy­
skich, staje się u nas koniecznością nawet 
dla ludzi pracy, dla biedaków, którzy wola 
głodem przymierać przez dziesięć miesięcy 
na to tylko, żeby wakacyj używać'przez lato. 
Czy to dobre, czy złe, osądzić trudno, zw ła­
szcza, gdy się samemu zły przykład naśla 
duje— to pewna, że dzięki tęj modzie, War­

szawa jest zupełnie pustą obecnie i oprócz 
oficerów rosyjskich, żołnierzy i rzemieślników, 
oraz małej garstki kupców i urzędników, nie 
spotyka się na ulicy nikogo.

Śmietanka towarzyska, — odmienna całkiem  
od tej, która tę nazwę nosi zimą, — dość je ­
dnak stosunkowo liczna, zbiera się co rano 
w Saskim Ogrodzie, w ślicznie urządzonym 
oddziale wód mineralnych, gdzie doskonała 
orkiestra Lewandowskiego od 6 do 10 daje 
koncerta. W ieczorem kilka osamotnionych po­
wozów i kilkanaście doróżek przejeżdża się 
po Ujazdowskich alejach, pomiędzy rozpierz- 
cbłerni gromadkami spacerujących. Tylko w 
niedzielę, ściąga większa publiczność prze­
ważnie z warsztatów, zwłaszcza jeżeli mają 
balon puszczać w powietrze, jak to było w 
ostatni wtorek, na W niebowzięcie. Cisza o- 
czywiście zupełna i dla ludzi mających czas 
wolny —  nudy. Odbija się to na dziennikach. 
Pozbawione głównych swych filarów, docho­
dzą już do posiłkowania się przy zapełnia- 
nianiu szpalt wiadomościami, o przyszłym, gro­
źnym dla ziemi kom ecie, odgrywającym role 
węża morskiego, który dawniej pojawiał się 

I co lato —  na gazeciarskiej bibule. Oddziały­
wanie ogórkowej temperatury, zmienia się o- 
czywiście stosownie do usposobienia każdego 
z dzienników. „Gazecie Warszawskiej* po­
jedyncze ustępy kroniki rosną na parę ko­
lu m n ; „Słowo* streszcza „Niwę;* „Wiek* 
próbuje sie ożywić dowcipami wątpliwej war­
tości ; „Kuryerek* odgrzebuje zeszłoroczne 
wiadomości i stare koncepta z „Figara;" jego 
codzienny rywal, nowy monitor najmłodszych 
warstw pozytywnych, w miejscu straconych 
dla pozytywizmu „ N o w in / wali groźny atak na 
„zgniłą^ śmietankę" naszego społeczeństwa za 
to —  że p. Świętochowski do współudziału 
w przygotowującem się „Ognisku,* redaktorów 
jego nie zaprosił.

Zabawnym zbiegiem okoliczności książką 
zbiorowa na jubileusz Jeża , mająca służyć do

skompromitowania znacznej większości naszej 
prasy, stała się przeciwnie, —  wedle przysłowia
0 kopaniu dołków,— klinem, który rozdarł nie­
zbyt liczne grono naszych pozytywistów-litera- 
tów i ich, bodaj jeszcze mniej licznych zwo­
lenników. Redakcya „Prawdy*, której człon­
kowie tyle gromów rzucali i rzucają na wy­
łączność i stronniczą nietolerancyę innych pol­
skich pism^ w W arszawie, postanowiła uczcze­
n ie— zasłużonego pod niejednym względem po- 
wieściopisarza— zrobić monopolem niewielu lu­
dzi „najbliższych mu przekonaniami*, t. j. 
wyraźniej, najbliższych przekonaniami i oso- 
bistemi stosunkami do „Prawdy" samej. W e­
dług wszelkiego oczekiwania, nazwiska w spół­
pracowników mającej wyjść książki, powinny 
były od poparcia jej odstraszyć' całą tutejszą 
prasę— a wtedy otwierało się dopiero pole dla 
oskarżeń i rekryminacyj przeciw niewdzięcznym  
wstecznikom a także i do własnej apoteozy. 
Prasa tutejsza jednak zachowaniem sie peł­
nem taktu zawiodła rachubę; odezw ę,'nap i­
saną w sposób dość wyzywający przedruko­
wano wszędzie, czasem z delikatnem zastrze­
żeniem lub uwagą, nie usuwając się — przez 
wzgląd na cel książki, pomimo jej treści— od 
popierania przedpłaty. Nie chcąc zaś, żeby 
uczczenie jubileuszu zamknęło się w ciasnem
1 wyłącznem k ó łk u , postanowiono wydać na 
korzyść jubilata jedną z najlepszych jego po­
wieści „Pamiętniki starającego się* w ozdo­
bnej edycyi, z iliustracyami K ossaka, które 
przed 2 0  laty wychodziły w „Tygodniku*. 
Wydawnictwa podjął się w łaściciel „Kłosów* 
P- Lew ental, zawsze spieszący z pomocą kiedy 
idzie o cel szlachetny. „Ognisko* tymczasem  
nieszkodliwe dla nieprzyjaciół „Prawdy* stało 
się kamieniem obrazy dla wszystkich pseudo- 
postępowców innego odcienia i nieprędko chy­
ba koniec będzie osobistym niechęciom i żalom.

Pakt te n 'd o ść  drobny jest charakterysty­
cznym dla poznania separatystycznych dążeń 
i stanowiska pewnej cząstki naszego społe­

czeństwa. Cząstka ta jest małą wprawdzie — 
brak jej gruntu pod nogami i poparcia szcze­
rego nietylko w m asach, ale nawet w szer­
szych , poważnych kołach inteligencyi. Każdy, 
niezaślepiony fanatyzmem sekciarskim, rozu­
mie dobrze potrzebę ścisłej solidarności całego  
społeczeństwa wobec coraz silniej, coraz bar­
dziej wrogo i namiętnie bijących fal obcych; 
każdy,— nie zważając na osobiste przekonania—  
w utrzymaniu tradycyi i religijnych wierzeń, 
przeciw którym najostrzej występują wrogie 
żywioły, widzieć musi pierwszy obowiązek 
patryotyczny. Nie trzeba się jednak łudzić: 
prąd wiejący ze wschodu i bardziej jeszcze, wpły­
wy wyniesione ze szkół rosyjskich, przesią­
kniętych nihilizmem, zetknięcie się z rosyjskiem  
społeczeństwem , pozbawionem moralnych pod­
staw, wreszcie wpływ wielu zdolnych ludzi, 
grupujących się pod sztandarem utalentowa­
nego redaktora „Prawdy* — wszystko to działa 
silnie na wszystkich niedouczonych —- i coraz 
to nowych zwolenników warszawskiemu pozy­
tywizmowi przysparza. Przyczynia się do tego 
i czynna propaganda. Znaną jest tu rzeczą, 
że wszyscy zdolniejsi literaci tego obozu, do­
bijają się o lekcye po żeńskich —  zwłaszcza—  
pensyach i zajmują je wszystkie niemal, pro­
wadząc w nich systematyczny kurs bezwyzna­
niowości i wytrwale wypleniając ziarno dobre, 
zasiane przez rodziców i katechetów w sercach 
młodych dziewcząt. Wypadki takie, jak ów 
policzek tu przed kilku miesiącami dany ka­
techecie bez powodu, z nienawiści do sutanny, 
przez ucznia gimnazyalnego, czytelnika sta­
łego „Nowin* i wydawnictw „Przeglądu ty­
godniowego*, dowodzą wymownie, że i w  m ę­
skich szkołach smutne zasady fałszywego po­
stępu wydają swe owoce.

A. GASZTOLD.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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równać się będzie dzisiejszemu tryumfowi 
Francyi.

Takim stać się może ów dragi akt 
śmiałej akcyi na wschodzie, którym się 
już zajmuje dyplomacye przezorna 
wiedeńska.

m e

Piszą do nas z W iednia: Minister Kallay jako 
dobry węgier czuje moskala przez skórę, tak jak 
go czuje dobry polak— nieurzędowy. Przybywszy 
do Bośnii i Hercogowiuy, nie szuka p. Kallay 
bram tryumfalnych, lecz szuka— i wietrzy— we 
wszystkich szczelinach zwierza moskiewskiego. 
Huzary— te dzielne huzary towarzyszą mu jako es­
korta, a gdy minister dotarł w okolice, gdzie 
świeżo lała się krew, gdzie staczano potyczki 
i gdzie jak dawniej nieprzerwanie uwijają się 
oddziały powstańcze —  a co wszystko ukrywano 
przed światem i tylko donoszono o pomyślnem 
przeprowadzeniu assenterunku —  musiała spaść 
zasłona z dyplomatycznego samobójczego szwin 
dlu i dzienniki urzędowe i półurzędowe musiały 
wreszcie donieść, te  tam, w Hercogowinie, na 
granicy czarnogórskiej leje się krew. Co więcej 
organowi węgierskiemu P ester-Loydow i  zakomm 
nikowano z Serajewa z właściwych sfer— rozumie 
się nie dyplomatyzujących z Kosyą— ciekawe od 
krycie, —  że gdzieś daleko od świata, w wy 
sokich i dzikich górach lesistych Zagoryi, gdzie 
na granicy Hercogowiny i Czarnogóry po jednej 
stronie tryskają źródła Driny a na drugiej 
Narenta karmi się wodą źródlaną, gdzie niby 
gniazda orle sterczą jakieś opuszczone przez lu 
dzi chałupki drewniane i ziemne, a które to 
miejsce na mapie sztabu generalnego oznaczone 
jest nazwą „Kalinowik“ , tam to —  jakiś oddział 
wojskowy wdrapawszy się, spłoszył opiekuńcze 
duchy moskiewskie i znalazł szacowny zwój pa­
pierów. Papiery te stwierdzają jak na dłoni ,fi 
lantropijne1* włókna moskiewskiego, słowiańskiego 
(sic) komitetu pomocy i wielko-serbskiego wy 
działu akcyi. Biegły one przez Czarnogórę i były 
w ręku osób należących do najbliższego otoczenia 
a nawet do rodziny ks. Nikity. Wskazały dalej 
te papiery, że delegat czarnogórski, który na żą 
danie c. k. rezydenta ministeryalnego w Cetynii 
pułkownika bar. Thómmel, po wybuchu powstania 
wysłanym był przez rząd czarnogórski na gra­
nicę hercogowińską, aby zbiegłych Hercogowińców 
uspokoić i namówić ich do powrotu do Herco­
gowiny —  działał właśnie w duchu przeciwnym 
występując jako żarliwy agitator pomiędzy zbie­
głymi. Papiery te zawierają wreszcie spisy i do­
niesienia o sile, stanowisku i zadaniach pojedyń 
czych band, o źródłach zapomóg, o zapasach 
broni i amunicyi, w ogóle o wszystkich źródłach 
i sprężynach ruchu, które miały swój punkt 
centralny w Czarnogórze. Cały ten pasztet po­
słano do Wiednia i byłby on zapewnie utonął 
w dyplomatycznych archiwach, gdyby nie podróż 
p. Kallaya, zdzierająca zasłonę ze wszystkich ukry­
wanych przed światem knowań moskiewskich 
prowadzonych przeciw Austro-Węgrom przez Czar­
nogórę. W jakiem świetle przedstawia się teraz 
polityka gabinetu wiedeńskiego, która wydawała 
tylekroć świadectwo lojalności Czarnogórze i nie 
przestaje marzyć o .przyjaźni konserwatywne, 
Rosyi i o przymierzu wschodniem to rzecz zro­
zumiała.

Korespondent berliński „Pester Lloyd’a* p i­
sze : „Najlepszem świadectwem jak  dalece ży­
wiołowi klerykalnemu udało się w polskich pro- 
wincyach Prus zepchnąć w ty ł polaków liberal­
nych, a przedewszystkiem patryotów polskich 
jest ta  okoliczność że dawnemu przewódzcy zna' 
mienitemu panu Drowi Niegolewskiemu, który już 
w 1847 roku był skazanym w procesie polskim 
a przez całe dziesiątki la t należał do izby de­
putowanych, nie udaje się być znów postawio 
nym na kandydata przy wyborach, właśnie dla 
tego że żywioły pomienione są jemu przeciwne. 
Było zawsze i pozostaje fatalnem przeznaczeniem 
polaków, aby zaniedbywali moment właściwy, a 
przedsiębrali w najniestosowniejszej chwili to co 
jest najnieodpowiedniejszego (das Verkehrteste). 
Nic wszakże przewrotniejszego wybrać nie mogli, 
jak  to szalone podporządkowanie się pod ultra- 
montanizm, jakiego ich postępowanie daje na 
każdym kroku świadectwo od chwili założenia 
stronnictwa centrum.

„Nie mówiąc już wcale o tern, jak  polacy od­
wracając się od realnego życia państwowego 
zmarnowali sami uwzględnienia w pruskim związku 
państwowym, jakieby im być może, przypadły 
w udziale bądź. z mocy rządu, bądź z mocy 
stronnictw nie wyjmując i liberalnego stronnic­
tw a; niech nam będzie wolno na ten raz wska­
zać to tylko, —  jak oddanie się sąsiedniego nam 
narodu, w sztuki rozdartego, wrogiemu dla Nie­
miec ultramontanizmowi świeckiemu robi nieskoń­
czenie trudnem naszym mężom stanu i samoistnym 
politykom pomyśleć nawet o Polsce jako autonomi- 
cznem państwie pośredniem pomiędzy Niemcami 
a Bosyą, a oparłszy się na tern przeprowadzić 
wielką i decydującą politykę na wschodzie11.

P u m  radykalistów n iem iecM  w Austrii.
Przed dwoma dniami podaliśmy w dzien­

niku naszym program przygotowany przez 
deputowanego pana SchOnerera na zgro­
madzenie ludowe w Linzu, jakie tam 
odbyć się miało 24 b. m. Zgromadzenie

nie przyjdzie do skutku, gdyż wypadek 
śmierci w rodzinie zwołującego deputo­
wanego, skłonił go do odroczenia zgro­
madzenia na czas nieograniczony. Pro­
gram rozdany wszakże został pod szum­
nym tytułem programu prawdziwej partyi 
niemieckiej ludowej.

Przy dzisiejszym chaosie dążeń polity­
cznych w odnowionej Austryi, nie ma 
takiego programu politycznego cieszącego 
się choćby uznaniem najdrobniejszej grupy 
parlamentarnej i jakimkolwiek echem wśród 
ludności austryackiej, któryby nie zasłu­
giwał na uwagę, mających z Austryą do 
czynienia. Program radykalistów niemiec­
kich w punkcie swoim trzecim, bezpośre­
dnio kraj nasz zaczepia. Punkt ten opiewa 
bowiem: „połączenie Głalicyi i Bukowiny 
z Węgrami, albo li też nadanie krajom 
tym odrębnego stanowiska podobnego do 
tego jakie ma Chorwacya względem Wę- 
gier“ t. j. pełnej autonomii politycznej.

Jakkolwiek za źródło wszystkich klęsk 
politycznych, ekonomicznych, a nawet i 
moralnych kraju naszego, uważamy chao­
tyczne wmięszanie nas w komput intere­
sów i dążeń austryackich, względnie do nas, 
najróżnorodniejszych — tak różnorodnych, 
że nawet mowa tronowa z 1873 r. przy­
znała to jako fakt polityczny, z którym 
rządowi liczyć się należy; pomimo że nie 
ma nawet rozsądnej nadziei poprawy 
naszych stosunków bez zapewnienia od­
rębności stanowiska naszego w Austryi — 
nie my wszakże, którzy stawiamy za głó­
wny zarzut reprezentacyi naszej w Wie­
dniu , kłopotanie się o wszystkie inne 
interesa oprócz krajowych, doradzać bę­
dziemy podjęcie jakiegokolwiek programu 
przebudowywania monarchii, a choćby 
Austryi samej. Nie jest to ironią, ani 
egoizmem, ale szczerą i zdrową prawdą, 
że nie mamy sił do uszczęśliwiania na­
rodów i przebudowywania państw całych 
chociażbyśmy ich cząstkę, wyrokami losów, 
stanowili nawet.

Szlachetny, idealny prąd uszczęśliwia­
nia świata jaki ożywiał pokolenia nasze 
po 1840 roku— i który bodaj nigdy nie 
zaginął w sercach, wiele razy schodził 
na praktyczne pole i prowadził do mię- 
szania się bezpośredniego w cudze spra­
wy, tyle razy ściągał na nas dotkliwe 
straty i przekleństwo obcych, odwodził 
od staranności konsekwentnej o sprawę 
własną, jaka na chwilę ustawać nie po­
winna, a co najważniejsza wywoływał chaos 
pojęć u nas samych i rozdwojenia we­
wnętrzne, z których na końcu korzystała 
zawsze choć w polskich barwach, nie 
polska reakcya. Niech więc serce pełnem 
będzie tern wszystkiem co stanowi szczę­
ście ludzkości.

Pragnijmy jej dobra i dobra postępu 
ideałów świata, lecz pomnijmy, że tylko 
stojący na własnych nogach, to jest silni 

niezawiśli w grę losów świata wdawać 
się mogą —  i to jako organiczna całość; 
każde inne raięszanie się, któremu brak 
zresztą dodatniego punktu wyjścia i po­
czucia prawdy realnej, jest prostą awan­
turą polityczną, mszczącą się na naszem 
społeczeństwie — poza tem pozostaje je­
dynie spłacenie długu zobowiązań osobis­
tych które o ile nie stają w sprzeczności 

wyraźnym interesem narodowym, jest 
dopuszczalnem i być może nie bezużyte- 
cznem.

Lecz oto właśnie dotknąwszy się do 
ego zasadniczego stanowiska i tej zasa­

dniczej prawdy, trafiamy znów na konie­
czność posiadania samodzielnego stanowi­
ska naszego, na potrzebę dążenia do niego. 
Program radykalistów niemieckich jest 
świadectwem głęboko idącego rozbicia w 
obozie austryackim. Więcej nawet, jeśli 
go zestawimy z zakołowaną opozycyą tak 
zwanej „połączonej lewicy,* ślepej na 
fakta i zmiany dokoła niej się odbywające, 

wskrzeszającym programem idealistów 
niemieckich z przed 1848 r. w tak zwa- 
nem „stronnictwie ludowem," z mocnym 
panslawistycznym podkładem w obozie Cze­
chów, z hamletyzinem konserwatystów, po­
mimo że oni właśnie znajdują sie przy 
sterze działania, z bezpłodną awanturni- 
czością tych, których świat przywykł na­
zywać reakcya austryacką —  jeśli te 
wszystkie disparata, głęboko w gruncie

austryackim zakorzenione, umysłem obej­
miemy, przyjść musimy do przekonania, 
że przewodnia idea austryacka, z którejby 
można snuć formy żywotne, aczkolwiek 
nie zaginęła, ale znajduje się w tym sta­
nie fermentacyjnego procesu, jaki nie 
przedstawia gruntu, do trwałych budowli 
politycznych, a wszystkie frakcye bojujące 
nie przedstawiają rękojmi do trwałych z 
niemi kompromisów.

Niech się więc strzegą reprezentanci 
nasi w Wiedniu, aby czyniąc służby, czy 
usługi tym frakcyom —  nie sprowadzili 
czegoś gorszego jak dotychczasowe zapo­
mnienie i zapoznanie spraw naszych włas 
nych, bo zaprzepaszczenie naszego stano­
wiska, w jakiejś cząsteczce już przez ko­
ronę samą w akcie prawodawczym mowy 
tronowej, uznanego przed latami. Politycy 
zaś nasi, powołani do pieczy nad intere 
sami krajowemi, niech w tej chwili po 
litycznego rozbicia pamiętają bardziej niż 
kiedy o znoszeniu cegiełek do jedynie 
bezpiecznej i silnej budowy jaką jest sa- 
moistność kraju i pełna jego autonomia 
polityczna —  która przy szczęśliwym zbie 
gu okoliczności, o jakim Bóg wątpić za­
brania, stać się może podwaliną wspania­
łej budowy.

Za otuchę im służyć powinno, że się 
znalazła pierwsza frakcya austryacka, która 
siłą własnych dążeń i pod parciem włas­
nych interesów, doszła do uznania konie­
czności naszej odrębności. Z kolei wszyst 
kie one tam staną; jeśli my sami polityki, 
awanturniczą, to jest polityką służenia 
interesom, podstawy naszej nie zrujnujemy,

Rolnictwo, t a l e l  i j r a i j s ł .
Tygodnik f in an so w y .

K raków , 2 2  sierpnia.

Sytuacya w ubiegłym tygodniu zupełnie była 
podobna do obecnej pogody, podlegając nieu­
stannym fluktuacyom. Zaledwie zas'wieciło na 
chwilę słońce aby pocieszyć ziemian złudną na­
dzieją, iż zdołają jeszcze uratować resztę nie- 
zgniłego zboża, gdy znów niebo chmurami się 
pokryło i deszcz, w innym czasie tak pożądany, 
obecnie zaś wyrządzający niezliczone straty nie 
przestaje padać. Podobnie giełda, zrazu rozma­
rzona dobrym urodzajem i tymczasowo spokojnie 
uskuteczniającym się zaborem Egyptu przez an 
glików, już widziała napełnione kieszenie gulde­
nami zyskanemi na ogólnej zwyżce, gdy tymcza­
sem nowy grom w postaci braku pieniędzy, u- 
derzył. W Londynie, aby położyć zaporę ula­
tnianiu się suwerenów z kas banku angielskiego 
podniesiono stopę procentową ua 4 ^  i prawdo­
podobnie wkrótce jeszcze wyżej zmuszeni będą 
podnieść. Naturalnem tego następstwem natych 
miastowe podrożenie pieniędzy w Wiedniu. In- 
dustrya i przemysł pozostawia wprawdzie dużo 
do życzenia i niestety nie jest zbyt żądną pie­
niędzy na zakupno surowych materyałów, tran- 
zakcye zbożowe zaledwie się rozpoczęły; na gieł­
dzie żadnego ruchu i dla tego także bardzo 
mało potrzeba pieniędzy, a jednakowoż rezerwy 
banku austro-węgierskiego zmniejszają się. Jest 
to symptom nie bardzo dobry i gdyby tak dłu­
żej potrwało, doprowadzić by musiało do kryzys. 
Czy czasem nie są to początki reakcyi po gw ał­
townie i bez naturalnych przyczyn obniżonej 
wartości pieniędzy ? — niedaleka przyszłość o- 

Lecz nie dość jeszcze tego złego, pogłoski 
złych bilansach banków zaczynają być rzeczy­

wistością. Z ogłoszonego bilansu Banku kredy­
towego węgierskiego pokazuje się, że gdy w pier­
wszym półroczu zeszłego roku wykazał Bank 
800 tysięcy zysku, w tym samym peryodzie bie­
żącego roku wykazuje tylko 380 tysięcy, zaczem 
mniejszą tylko połowę. Inne bauki prawdopodo­
bnie także nie będą mogły pochwalić się lepsze- 
mi bilansami.

W obec tak niekorzystnych wiadomości, któ­
rym w dodatku wtóruje echo grzmotu dział w 
Egypcie, nie podobna myśleć o zwyżce na gieł­
dzie, to też kurs akcyj bankowych się obniża, 
nawet renty cokolwiek ucierpiały, —  tylko akcye 
kolejowe dobrze się trzymają w nadziei ex portu 
zboża.

Do dość długiego szeregu losów loteryjnych 
austro-węgierskich, przybędzie wkrótce nowa ka- 
tegorya losów czerwonego krzyża. Wkońcu przy­
szłego miesiąca ma być emitowane 600.000 sztuk 
po 10 fl. z trzyrazowem losowaniem, jak  wieść 
niesie w drodze subskrypcyi. Sądząc po kursie 
innych losów i szlachetnym celu, można wnosić, 
iż szybko rozsprzedane zostaną w Austryi. Złoto 
dość znacznie się obniżyło i prawdopodobnie gdy 
handel zbożowy się ożywi, jeszcze się więcej 
obniży. Buble nie mogą się o własnych siłach 
podnieść, a wskutek spadku złota o 1 centa się 
jeszcze obniżyły.

Ostatecznie notują: Akcye kredytowe: 313 .30 . 
Anglo 118.25. Bankverein — . — .Union 123.15. 
Karola-Ludwika 320-75. Staatsbahn 348.50. 
Lombardy 145.50. Benta pap. 76.80. A.% Benta

zł. węgierska 88.10. Napoleondory 9 .50 . Marki 
58 .30 . Kuble 118.50.

S p raw ozd an ie  ta r g o w e  
B a n k u  r o l n i c z e g o  w e  L w o w i e .

Lwów d. 21 sierpnia 1 8 8 2 .
Nadeszłe z Ameryki nieco lepsze notowania, 

jak nie mniej słota, o jakiej ponownie zewsząd 
donoszą —  ustaliły w dniach ostatnich znowu 
trochę usposobienie targów zagranicznych, nie 
będąc jednak w stanie ożywić tranzakcyj zbo­
żowych.

Po nie wielu dniach słonecznych, dodających 
nadziei tegorocznym żniwom, zapanowały silne 
ulewy, grożące zupełną zagładą nie zebranym 
jeszcze z pól zbożem i zarazą kartofli, o których 
gniciu skargi nadchodzą.

W  obec cen, jakie płaci konsumpcya miejsco­
wa, eksport za granicę nie daje obecnie rachunku 
i zacząć się może dopiero z chwilą zaspokojenia 
potrzeb koniecznych naszych młynarzy.

Wszystko zatem z nowego zboża, co tylko 
na targi nasze dostawione zostało, sprzedano 
w kraju po cenach lepszych, jak notowania za­
graniczne.

Dziś notujemy za 100  Kilogr. loco Lwów: 
Pszenica czer. banat. złr. 9-£0. 10-15. Psze­
nica biała 9-— . 9-75. Żyto 5-75. 6-70. Owies 
5- —. 5-80. Jeczmień 5 -— . 6-50. Rzepak 12-50. 
1 3 — .

U w aga: Suche gatunki zhoża i jęczmień bro­
warny są poszukiwane.

Walne zgrom adzenie  członków Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się w Prze­
myślu podczas wystawy dnia 4 i 5 września b. 
r. w magazynie wojskowym. Po zagajeniu zgro­
madzenia o 10 rano, wniesione zostaną nastę­
pujące sprawy: 1. Czynności komitetu w spra­
wie podniesienia chowu bydła rogatego od roku 
1880. (Referent p. Jan  Breuer). 2. O potrzebie 
i środkach podniesienia gospodarstwa nabiało­
wego w Galicyi. (Referent p. Tadeusz Langie). 
W obradach nad tą sprawą weźmie udzia hr. 
Diirckheim z Wiednia, inicyator założenia spółki 
dla eksportu produktów nabiałowych w Austryi. 
3. Sprawa podatke domowego i wyjaśnienie, o 
ile przez nieuwzględnienie stosunków krajowych 
rozkład podatku tego jest wadliwy. (Referent p. 
Dawid Abrahamowicz). 4. Użytkowanie lasu dę­
bowego na korę garbarską. (Referent prof. W ła­
dysław Tyniecki). 5 . Pogląd na stan obecny 
regulacyi rzek w Galicyi. (Referent inżynier W y­
działu kraj. p. Józef Jankowski). 6. O szkołach 
rolniczych włościańskich. (Referent p. Zygmunt 
Strusiewicz). 7. Pogląd na ulepszenie narzędzi 
i machin rolniczych wystawionych w Przemy­
ślu. (Referent prof. Tomasz Rylski). 8. Wybór 
członków honorowych i korespondujących. (§. 35 
statutu).

KRONIKA. _ _
K raków  d. 2 4  S ierpnia.

Kuryerek krakow ski. Dziwnemi bywają nie­
kiedy niektóre zwyczaje utrzymujące się tylko 
siłą swojej dziw acznej tradycy i. I  tak naprzy- 
kład wymownym tego dowodem, jest sposób w 
jaki powozy i fiakry zajeżdżać i odjeżdżać muszą 
przed dworzec kolei żelaznej w Krakowie. Jak  
wiadomo, w yjeżdża jący  z miasta śpieszą się zwy­
kle najbardziej, zwłaszcza kiedy jakieś dość czę­
sto przytrafiające się przed wyjazdem przeszkody, 
wpłyną na opóźnienie przybycia na kolej. Tym ­
czasem, ci właśnie, zajeżdżając przed banhof, 
obowiązani są zatoczyć szerokie koło zanim stą- 
ną przed głównem wejściem. Przybywającym zaś 
do Krakowa nie robi wielkiej różnicy czy o mi­
nutę wcześniej lub później znajdą się pod własnym 
dachem, zwłaszcza kiedy członkowie ich rodzin 
lub drogie ich sercu osoby, oczekują i witają 
przybyłych na peronie. Ale dla tych —  jakby 
umyślnie — pośpiech jest zapewniony; ci — 
krótszą drogą, niekołując wcale, wjeżdżają do 
miasta. Drobna to rzecz z pozoru, a jednak tak 
zabawnie nielogiczna, że zwracamy na nią uwa­
gę policyi, która dobrzeby zro biła, zmieniając 
stare rozporządzenie i pozwalając bliższą drogą 
zajeżdżać przed dworzec; a dalszą— z przed niego 

■ odjeżdżać.
Dziś o godzinie szóstej rano w gmachu Su­

kiennic odbyła się rewizya dokonana przez od­
powiednią komisyę, która starannie oglądała 
wszystkie wewnątrz gmachu i w podcieniach  
wiszące żyrandole i latarnie, oraz zbadała przy­
czyny urwania się żyrandola, o którego oderwaniu 
się i upadku donieśliśmy wczoraj. Przyczyna głó­
wna — według zdania znawców—  leżała w tem, 
że gwinty któremi żyrandol przymocowany jest 
do kuli i wieszadła, były za krótkie, mianowicie 
liczyły pięć zamiast ośmiu zwojów. W ina to 
fabryki, w której zamówiono wspomniany żyrandol. 
Nakazano więc naprawienie wadliwej konstrukcyi 
gwintów w tym jednym, braku bowiem potrze­
bnych ośmiu zwojów nie dopatrzono w innych— 
w Sukiennicach zawieszonych — żyrandolach i 
latarniach.

Żywioły szaleją 1
W ezbrane fale rzek zalewają pola i mieszka­

nia ziemian a u nas w mieście ciągłe alarmy 
powołują straż ogniową do pożarów, chociaż —  
dzięki Bogu —  niektóre wezwania świadczą tyl­
ko o fałszywej trwodze. O wczorajszym — wczo­
raj wspomnieliśmy. Dziś zaś w klasztorze panien 
Prezentek przy ulicy Śgo Jana —  a nie w ho­
telu „p o d  R ó żą ,“ jak mniemano w mieście —
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zapaliła się słoma. Wysoko w górę buchający 
dym spostrzeżony na wieży strażniczej, sprowa­
dził straż ogniową na miejsce domniemanego 
pożaru. Sprawdzenie faktu, zawróciło ją napo- 
wrót. W  gmachu Śgo Ducha znowu zapaliły się 
materyały (wikle) przygotowane do fabrykacyi 
koszyków. I  tu takie straż przybyła napróżno. 
Mało znaczący ogień stłumiono w zarodku.

O wiele ważniejszym natomiast był wypadek 
ognia na Kazimierzu, przy ulicy Wielickiej, gdzie 
onegdaj jakaś kobieta mieszkająca na poddaszu 
—  czyli właściwie —  na tak zwanym strychu , 
roznieciła ogień na kuchni a potem odeszła. 
Mieszkanie jej nie miało sufitu. Zastępuje go 
dach tylko. Płomień rozigrany falą wiatru wdzie­
rającego się przez szczeliny gontów, dostał się 
do belek i całe pokrycie domu stanęło nagle w 
płomieniach. Przybyła straż ugasiła ogień. Nie­
bezpieczeństwo jednak było wielkie, bo Kazimierz 
cały pokryty jest przeważnie dachami gontowemi. 
Pożar ten stwierdza dowodnie jak słusznemi są 
obawy powtórzenia się podobnych wypadków, na 
Kazimierzu bowierp w wielu bardzo domach istnie­
ją  strychowe mieszkania, t. j .  zbite z desek 
izdebki, do których światło wpada okienkami w 
dachu nmieszczonemi. Naglącą jest zatem rze­
czą, ażeby Magistrat krakowski — ze względów 
bezpieczeństwa publicznego i stosownie do usta­
wy policyi budowniczej, —  wydał rozporządzenie 
systematycznego i stanowczego znoszenia podo­
bnych lokali, grożących straszną klęską. Zajęcie 
się płomieniem jednego z takich poddaszy w 
nocy, może nie tylko mienia ale i życia pozba­
wić. Trzeba zatem energicznie działać, nie tracąc 
ani chwili czasu.

Pogrzeb. Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p. 
Heleny z Pareńskich Janotowej żony majora 
56 pułku piechoty. Kondukt wyruszył z dworca 
kolei żelaznej a wzięły w nim udział tłumy pu­
bliczności rozmaitych stanów, oraz generalicya i 
korpus oficerów załogi krakowskiej. Liczne to 
zgromadzenio było dowodem sympatyi łączącej 
mieszkańców Krakowa z zacną rodziną Pareń­
skich, którą dotknął boleśnie cios dotkliwy i 
niespodziany.

Ofiara. Dla czytelni polskiej w Skoczowie ku 
oświacie ludu na Szlązku austryackim, złożył na 
ręce p. Stanisława Wojczyńskiego, kupca w Kra­
kowie, p. Karol Blecha, obywatel tutejszy, 18 
książek i broszur, treści religijno - historyczno- 
naukowej.

(W . L.). Kalwarya Zebrzydowska 22  sier­
pnia. Dziś o godz. 6 po południu przybył tu 
z Krakowa generał zakonu św. Franciszka de 
observantia O. Bernardinus a Portu Komatino. 
Z Krakowa towarzyszyli 0 . generałowi wizytator 
zakonu O. Euzebiusz Fermendżin, sekretarz za­
konu 0 . Petrus a Monsano, prowincyonał O. O. 
Bernardynów Justyn Szaflarski, tudzież definitor 
i gwardyan ze Zbaraża O. Elzeariusz Widzisz. 
Naprzeciw O. generała wyjechało dwóch członków 
tutejszego konwentu 0 0 . Bernardynów. W  Kal- 
waryi 0 0 .  Bernardyni przyjmowali generała za­
konu uroczyście. Przy odgłosie dzwonów salw 
milicyi klasztornej i muzyki (klasztorńej) wpro­
wadzili 0 0 . Bernardyni generała zakonu z pro- 
cesyą do kościoła — gdzie tenże po odśpiewaniu 
przepisanych hymnów i psalmów udał się na 
przygotowany sobie tron, przyjmując homagium 
od członków zakonu. Po odśpiewaniu Te Deum 
udał się O. generał w towarzystwie zgromadzo­
nego na kapitułę duchowieństwa zakonnego do 
zakrystyi i tam O. Marcelli Korzeniowski kustosz 
tutejszego konwentu 0 0 . Bernardynów przywitał 
O. generała mową w języku łacińskim, podnosząc 
w takowej radość całego zgromadzonego zakonu 
z powodu przybycia do polskiej ziemi najwyż­
szego dostojnika zakonu św. Franciszka de ob­
servantia, tudzież dziękując w gorących słowach 
za zaszczyt jaki spotkał kapitułę przez to, iż O. 
generał takowej osobiście przewodniczyć będzie. 
O. generał widocznie wzruszony, dziękował zgro­
madzonym za serdeczne przyjęcie. Na tem za­
kończyło się przyjęcie O. generała.

Dnia 24 b. m. rozpoczyna się kapituła t. z. 
sesyami przedkapitulnemi, a w poniedziałek d. 28 
b. m. nastąpi wybór prowincyonała— następnego 
dnia wybór definitora i przełożonych klasztorów 
a wreszcie we środę 30 b. m. nastąpią zmiany 
w niższej hierarchii zakonu.

O rezultacie kapituły nie omieszkam wam do­
nieść. Wreszcie ze stanowiska kronikarza, muszę 
tu  zanotować, że od roku 1520, w którym ge­
nerał zakonu św. Franciszka de observantia prze­
wodniczył kapitule w Krakowie —  nie było ge­
nerała tegoż zakonu na naszej ziemi, a więc 
czekaliśmy nań 362 lat.

W ystawa Przemyska. Dowiadujemy się Z 
Przemyśla, że komitet kwaterunkowy zajął się 
tak gorliwie wyszukaniem potrzebnych dla wy­
stawców i zwiedzających wystawę pomieszkań, 
iż znaczną bardzo ilość pokoi po przystępnych 
cenach, bo po 2 —  3 złr. za pokój ma do 
dyspozycyi.

Podczas wystawy ma być urządzony koncert 
Księżnej Marceliny Czartoryskiej, oraz dwa inne 
koncerta; prócz tego festyn wieczorny na rzece 
Sanie oraz festyn na zamku —  jeśli się więc 
zważy, że prócz tego bawić będzie w Przemyślu 
podczas wystawy teatr, to wątpić nie należy, iż 
zwiedzający wystawę także i po za wystawą rol­
niczo-przemysłową i sztuk pięknych, znajdą ro­
zrywki uprzyjemniające im pobyt w Przemyślu.

Komitet przemyskiej w ystaw y rolniczo-
przemysłowej podaje do publicznej wiadomości, 
iż nie mając swego organu, w którymby urzę­
dowe swoje doniesienia ogłaszał, takowe bezpo­
średnio reporterom dzienników udzielać będzie.

Dyrekcya kolei Karola Ludwika zniżyła I

dla uczestników I-go Zjazdu Techników polskich 
w Krakowie (w dniach 8, 9 i 10 września) cenę 
jazdy pociągami osobowemi i mięszanemi, dla 
2giej i 3ciej klasy o 33>/3®/0 to jest o */,. 
Zniżenie to ułatwia szczególniej technikom ze 
wschodniej Galicyi, przyjazd do Krakowa. Karty 
legitymacyjne są do nabycia w komitecie po ce­
nie 4 złr.

Komitet zjazdu techników prosi szanownych 
pp. techników, którzy mają przedstawić na zje- 
ździe swoje prace, odczyty lub wnioski, aby ra ­
czyli o tem zawiadomić komitet zjazdowy w celu 
ułożenia porządku dziennego. Dodatkowo do po­
przednich ogłoszeń podaje się do wiadomości, 
że karty legitymacyjne zapewniające zmniejszenie 
opłaty o 3 3 '/3^  na kolei Karola Ludwika, na­
bywać można także w zarządzie Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie. Potrzeba jest na 
czas zjazdu technicznego (8, 9 i 10 września 
b. r.) zdolnych stenografów. Zgłoszenia z poda­
niem warunków przyjmuje sekretarz komitetu 
(ulica św. Krzyża, Nr. 13), zastrzegając sobie 
w danym razie prawo zrobienia próby.

Marszałkiem szlachty powiatu bielskiego 
gub. grodzieńskiej, mianowany został p. Stefan 
Markowski z Markowa, licencyat Szkoły Prawa 
paryzkiej, współwłaściciel zakładów mechanicznych 
firmy Orthwein, Markowski i Karasiński w W ar­
szawie.

Dwóch hiszpanÓW, rodzonych braci, noszą­
cych miano Medinay Bronza, jeden oficer gene­
ralnego sztabu a drugi adwokat, goszczą obe­
cnie od tygodnia w Warszawie, a miejscowi kro­
nikarze notują skwapliwie objawy ich zachwytu 
nad „syrenim grodem" a szczególniej nad pię­
knością warszawianek.

Hrabina de L esseps przesłała dziennikowi an ­
gielskiemu „Observer" list następujący: „Dzienniki 
francuskie przetłumaczyły artykuł pisma pańskiego, 
w którym powiadasz, że p. de Lesseps jest prze­
szkodą w waszem dziele złej wiary i radzisz 
władzom angielskim, aby go wsadzono na statek 
udający się do Marsylii. J a  zaś radzę panu, abyś 
udał się tam sam i sam zamiar ten wykonał, 
a możesz być pewny, że będziesz pan przyjęty 
jak należy. Dodam tu, że jakkolwiek urodziłam 
się w jednym z krajów angielskich, depczę z po­
gardą narodowość starającą się nieuczciwemi środ­
kami zawładnąć tem, co do niej nie należy. Przyj­
mij pan zapewnienie o uznaniu, jakie mu się 
odemnie należy. Hrabina de Lesseps11.

Sekta roskolników wniosła do cara prośbę
0 uznanie publiczne i obronę swojego wyznania. 
Petenci uskarżają się na samowolne prześlado­
wanie ich przez popów i policyę i powołują się 
na t o , że zamiarem było Aleksandra I I  pole­
pszenie ich stosunków. Generalny prokuror synodu 
Pobiedouoscew i minister spraw wewnętrznych hr. 
Tołstoj przeciwni są pomyślnemu załatwieniu 
prośby roskolników.

Mumie. Jednym z ciekawych rezultatów zni­
szczenia Aleksandryi, jest przerwanie handlu ma- 
teryami starużytnemi, w które powinięte były 
mumie egypskie. Tuziemcy rozbierali umarłych 
a powijaki w mowie będące, sprzedawali fabry­
kantom papieru w Stanach Zjednoczonych. Ma- 
teryj tych musi być jednak dosyć w Egypcie, 
kiedy ostatni okręt niemi naładowany liczył 875 
pak. Jedna z fabryk amerykańskich straciła 
owych starożytnych łachmanów, w czasie pożaru 
Aleksandryi, za 825,000 franków.

Ucieczka Z w ięzienia, Z więzienia Dax we 
Francyi, uciekło w tych dniach pięciu więźniów 
dając przytem dowód niesłychanej odwagi i przy­
tomności umysłu. Trzech z nich było zbrodnia­
rzami, którzy w przyszłej kadencyi sądowej mieli 
zasiąść na ławie oskarżonych przed trybunałem 
przysięgłych. Zdjęli oni lampę oświecającą wspól­
ną sypialnię a z drutu, na którym wisiała, zro­
bili wytrych, którym otworzyli drzwi. Wyszedłszy 
na kurytarz uderzyli w dzwon, służący do za­
wiadamiania strażnika nocnego, że ktoś z uwię­
zionych zasłabł nagle. Na odgłos dzwonu, strażnik 
przybiegł natychmiast. Zaledwie otworzył drzwi, 
za któremi ukryli się zbrodniarze, uczuł, że mu 
rzucono kołdrę na głowę, potem usta zakneblo­
wano, potem związano ręce i nogi, pomimo, że 
bronił się zażarcie o ile tylko mu sił starczyło. 
Więźniowie odebrali mu pęk kluczy, który miał 
za pasem, otworzyli wszystkie drzwi z kolei
1 wyszli najspokojniej na ulicę, zanim w innych 
izbach spostrzeżono nareszcie co się stało i zdo­
łano zaalarmować stróżów bezpieczeństwa publi­
cznego.

W ia d o m o ś c i  p o l ic y jn e .  — Aresztowano: Urbańca 
Józefa, właściciela doróżki za pijaństwo i nieostro­
żną jazdę. Maciągę Jędrzeja, za kradzież ziemniaków 
w polu. Szklarczykową Agnieszkę włóczęgę, za kra­
dzież mleka. Czapika Romana i Goldfingera Jana, 
nrurarczków, za kradzież świecznika. Schnejdra Ru- 
bina i Reinkrauta Mojżesza złodziei nałogowych, za 
kradzież bielizny, oraz Maryę Dorfównę za nabycie 
tej bielizny. Staszyckiego Szymona i Kostrzewę An­
n ę , ukarano policyjnie za przekroczenia służbowe.— 
Trzy osoby za pijaństwo,— dwie za żebranie i sześć 
za włóczęgostwo nałogowe.

Kalendarzyk. Jutro: św. Ludwika króla. 
W  Sobotę: św. Z efiryny panny i  św. Zejiryna.

Odpowiedzi od red ak c y i .

Panu W. H. Życzeniom pańskim uczynimy zadość, 
a o drobne korespondencyjki gorąco upraszamy.

Wojna w Egypcie.
W edług  wczorajszych doniesień zajęli an- 

glicy całą linię kolei b iegnącej od Suezu do 
Izm ailii wzdłuż zachodniego brzegu kanału

suezkiego. Onegdaj zajęli mianowicie m iaste­
czko i stacyę Chalouf, wczoraj zaś zabrali 
dalsze miasteczka i stacye kolejowe Geneffe, 
Fajid i Serapeum. —  Izmailia będąc w ten 
sposób połączona z kanałem 1 koleją żelazną 
z Suezem, a nadto leżąc w środku linii ka­
nału  staje się wybornym punktem centralnym 
podstawy operacyjnej angielskiej. Wczoraj 
wysłano z Izmailii oddziały wojskowe ku 
Gassarin i Tell-el Kebir, które leżą na pro­
stopadłej linii ku pozycyom nieprzyjacielskim. 
W  tych miejscowościach znajdą się też zape­
wnie większe siły egypcyan, bo popłoch sp ra­
wiony pierwszem zjawieniem anglików na 
kanale, nie dotarł zdaje się do tych odleglej­
szych już nieco i wzmocnionych pozycyj. 
Przyczyną pierwszego popłochu w pozycyach 
egypskich była ta  okoliczność, że pierwszy 
oddział angielski, jaki zajął Izm ailię roztele- 
grafował po całym Egypcie wiadomość fa ł­
szywą, że anglicy w 10.000 ludzi zajęli Iz­
mailię. Zdaje się że strach już przem inął, a 
churmy arabów plączących się nad brzegami 
kanału, muszą rozpędzać kanonierki egypskie.

Anglicy niedysponujący dostateczną liczbą 
kawaleryi mogliby znacznych doznać prze­
szkód od uganiających się tu  i owdzie ara­
bów, gdyby dowództwo egypskie umiało z nich 
umiejętnie skorzystać, zwłaszcza że podstawa 
operacyjna angielska nie mogła być dotąd 
jeszcze wzmocnioną a płytkość jej nie do­
zwala innego, jak tylko kordonowego systemu 
obrony, który bądź co bądź jest najsłabszym, 
bo rozrywa obronę na długi łańcuch poste­
runków.

Dzisiejszy telegram  donosi, że wielkie siły 
nieprzyjacielskie koncentrują się pod Tell-el 
Kiber odległy o 50 kilometrów od Izmailii. 
Kuch zaczepny Arabiego mógłby w tej chwili 
wie'ka sprawić anglikom dywersyę i naprawić 
rzeczy popsute.

Przegląd polityczny.
Na czele dziennika poświęcamy dzisiaj 

kilka uwag ogólnemu położeniu z powodu 
tryumfu W. Brytanii.

„Frem denblatt* organ ministerium spraw 
zewnętrznych, w ten sposób określa sytuacyę 
i zagrzebuje ostatnie uchwały konferencyi 
mianowicie zaś projekt wspólnej międzynaro­
dowej ochrony kanału suezkiego: „Nie godząc 
się bynajmniej we wszystkich punktach z an­
gielską polityką w Egypcie i nie uznając 
również roli, jaką odegrała nieangielska E u ­
ropa w kwestyi egypskiej za pełną chwały, 
mimo to jednak niepodzielamy tego oburze­
nia, jakie wielka część prasy europejskiej 
uważa za swój moralny obowiązek zamani­
festować. Przedewszystkiem nie możemy się do­
patrzyć w postępowaniu Anglii perfidii. Wszak­
że rząd brytyjski już od dłuższego czasu nie 
robił z tego żadnej tajemnicy, że skoro 
tylko dysponować będzie dostateczną liczbą 
wojska, przystąpi samoistnie do uporządko­
wania stosunków w Egypcie. Tenże rząd, gdy 
rozprawiano na posiedzeniu konferencyi o usta­
nowieniu ochrony zbiorowej kanału suezkiego, 
zapowiedział bez ogródki i bez ukrytej myśli, 
że do projektu włoskiego przystąpić może 
tylko o tyle, o ile ten nie będzie mu prze­
szkadzać do wykonania swoich operacyj m ilitar­
nych. To zastrzeżenie przyjęto w swoim cza­
sie bez czyjegokolwiek protestu i wciągnięto 
do protokółu. To, co w ciągu ostatnich trzech 
dni zaszło na kanale suezkim nie jest niczem 
innem jak wykonaniem prawa (sic), które 
sobie Anglia wyraźnie zastrzegła. W prawdzie 
wnioskowane przez Włochy zbiorowe środki 
ochronne stały się przez to mniej więcej 
bezprzedmiotowemi ale w tem nie widzimy 
wcale znowu tak wielkiego nieszczęścia. Za­
mierzone środki międzynarodowej ochrony 
kanału byłyby ważne, gdyby anglicy nie byli 
wzięli kanału suezkiego za podstawę swoich 
operacyj, bo wtedy byłaby obawa, że Arabi- 
pasza zagrozi bezpieczeństwu kanału. Dzisiaj 
jednak nie potrzebujemy się już obawiać o 
utrudnienie ruchu na kanale, bo chociaż że­
gluga na nim dla statków handlowych chwi­
lowo je s t wstrzymaną to jednak nie grozi 
kanałowi żadne niebezpieczeństwo. Skoro tylko 
anglicy obejmą w posiadanie (Besitz) brzegi 
kanału, otwarta będzie na nim żegluga (?). 
Europa więc według naszego skromnego poj­
mowania sytuacyi nie ma potrzeby się eszo- 
fow ać.u Tak pisze organ ministeryalny nie- 
dotykając wcale tej ważniejszej o wiele kwe­
styi, że Europa udzieliła Turcyi mandat pa- 
cyfikacyjny a Anglia nie dopuściła Turcyi do 
wykonania tego europejskiego mandatu. Tego 
nie porusza wcale „Frem denblatt" odgrywa­
jąc rolę «Beschwichtigungshofrata“ gdy opinia 
publiczna niepokoi się położeniem, które bądź 
co bądź je s t groźnem a dla dobrodusznych 
może* być zabójczem.

Zagraniczne dzienniki donoszą, że Rosya 
koncentruje stutysięczną armię na Kaukazie. 
Koncentracya ta połączoną jest niezawodnie 
z zamiarami, jakie Rosya pragnie zrealizować 
z powodu otwartej sprawy wschodniej.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że niebawem 
ukaże się patent cesarski zwołujący resztę sej­
mów koronnych. Sejm czeski ma być zwołany 
na dzień 18 lub 20 września, delegacye w końcu

października, Rada państwa zaś w połowie 
listopada.

W ydział rady miejskiej m iasta Judenburga 
na ostatniem swojetn posiedzeniu uchwalił 
uroczyście wotum nieufności dla barona W al- 
terskirchena, jednego z głównych inieyatorów 
niemieckiego stronnictwa ludowego. Organa 
centralistyczne przedstawiają tę rzecz tak, 
jak gdyby uchwała wydziału miejskiego Juden­
burga była wyrazem wszystkich, a przynaj­
mniej większości wyborców bar. W alterskir- 
chena. Tymczasem okręg cały wyborczy obej­
muje 19 miast i m iasteczek, wotum przeto 
ciała, złożonego zaledwie z kilkunastu osób, 
nie działającego przytem w porozumieniu z ma­
sami wyborców nie ma żadnego znaczenia i 
nie zniewoli prawdopodobnie p. W alterskir- 
chena do pospieszenia się ze złożeniem m an­
datu, czego tak  gorąco pragnęłaby brankru- 
tująca lewica.

W  Poznańskiem ukończyły się już zebrania 
przedwyborcze, któremi ta  dzielnica przez dwa 
tygodnie przeszło była wyłącznie zajętą. Od­
byto ogółem 23 zebrań, na których posta­
wiono 53 kandydatów i z tych delegaci m a­
jący się zjechać w Poznaniu ułożą dopiero 
listę stanowczą, obowiązującą dla wszystkich 
okręgów wyborczych, by taką, praktykowaną 
zawsze solidarnością, pobić agitacyę niemiecką.

Telegramy „Gazety Krakowskiej."
Wiedeń 24 sierpnia. „W iener Ztg* ogła­

sza akta dodatkowe odnoszące się do aktów 
żeglugi przy ujściu Dunaju z 2 listopada 
1865 r.

Praga 24 sierpnia. Rozpisano na 25 wrze­
śnia sześć uzupełniających wyborów do sejmu 
z większej własności niefideikomisowej.

Budapeszt 24 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza odręczne pismo cesarskie, powierza­
jące baronowi Orczy prowizoryczne kierowni­
ctwo ministerium obrony krajowej.

Konstantynopol 23 sierpnia. Wczorajsza rada 
ministrów przyjęła turecki (?) projekt konwen- 
cyi militarnej w zasadzie, obstaje zaś przytem, 
żeby wylądowanie wojska nastąpiło w Ale­
ksandryi, Port-Said i Suezie, tudzież by woj­
ska tureckie w razie potrzeby przedłużyć mo­
gły czas swego pobytu w Egypcie po odej­
ściu anglików. Sądzą, że Porta przyjmie 0 - 
statecznie wszystkie wnioski anglików.

Irade sułtana zarządza, że dziennik „V akit‘ 
może bez przerwy wychodzić.

Policya aresztowała ośmiu greków za wer­
bowanie dla anglików ludzi do popędzania 
mułów i wołów, sądząc, że ci ludzie przezna­
czeni są do służby wojskowej w Egypcie. 
Dufferin zażądał wypuszczenia wynajętych po- 
pędzaczy mułów i innych robotników przed­
stawiając niewątpliwe prawo wynajmowania 
ludzi do służby*.

ismailia 24 sierpnia. Od czasu klęski pod 
Chalouf, opuścił nieprzyjaciel wszystkie pozy- 
cye między Suezem a Ism ailia i cofnął się 
w nieładzie ku Zagazig; znaczne siły nie­
przyjacielskie stoją pod Tel-el-K ebir, awangar­
da licząca 3,000 żołnierzy oddaloną je s t od 
Ismailii 10 mil.

Ismailia 24 sierpnia. Arabiści odcięli kanał 
Ismailia (który dostarcza słodkiej wody na 
całej przestrzeni od Zasig do Suezu); zapas 
wody słodkiej wystarczy jeszcze na jakiś czas. 
Anglicy rozstrzelali dziesięciu greków, których 
chwycono na rabunku.

Port-Said  21 sierpnia. Arabowie obsadzili 
znowu fort Gemileh (obok Portsaid) i usy­
pali szańce. Siedmiu oficerów Arabiego między 
niemi komendant (?) ze sztabem przybyli tu  
i poddali się.

Aleksandrya 23 sierpnia. Riaz pasza oświad­
czył gotoweść przyjęcia teki ministeryalnej 
pod prezydencyą Szerifa-paszy; ukonstytuo­
wania gabinetu* można się ju tro  spodzie­
w ać; jutro spodziewają się H aidara paszy, 
który ma objąć tekę ministeryum finansów. 
Zapewniają, że Tulba pasza objął komendę 
w K afr-el-D ew ar, które Arabi prawdopodo­
bnie opuścił. Zachodzę słuszne obawy o K air; 
krążą pogłoski, że domy w dzielnicy Izm ai- 
lieh splądrowane i spalone zostały.

Aleksandrya 24 sierpnia. W edług donie­
sienia do „Timesa,* wysłał tu  gubernator 
Sudanu oficera do khedywa z zapewnieniem, 
że on, jego oficerowie i wojsko pozostaną 
khedywowi wiernymi i że nie uznają Arabiego.

Kursa telegraficzne z d. 2 4  sierpnia 1882.
W i e d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76 75. Renta srebrna 77-20. Renta 
złota 95-15. Renta złota węgierska 119-—. Losy 
z r. 1860 130-—. Akcye banka narodowego 823-—. 
Akcye kredyt. 308-70. Londyn 119-15. Napoleony 
9-41'/j. Lombardy 146-—. Losy z roku 1864 172-50. 
Akcye kolei Karola Ludw. 316-60. Akcye Lwow. 
Czerniow. 172-50. Akcye kol. weg. północno-wschodr. 
163-50. Akcye Anglo-Banku 1JL8 75. Oblig. indem, 
galicyjsk. 9960. Losy prem. węgierskie 117-—. Akcye 
kolei Kogz. fctogum. 149 —. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 210-—. (,% Listy zast. hipoteczne 100-90.
Marki 58-10. Ruble 118-62. List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102-—. 6% Renta pap. 87-70.

B e r l i n ,  d. 24 b. m. 1882, r.
Banknoty austr. 171-75. Krótki Wiedeń 172- .

Krótka Warszawa 203-30. Banknoty ross. 203-80. 
5% Listy Zast. Pol. 63-15. 4°/0 Listy Ltkwid. 55-10.
Akcye Kol. Kar. Ludw. 136"50. Akcye kredyt. 533-50. 

Usposobienie giełdy: spokojne.
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, Każdemu zapłaci Cię,
4 1  | |  I  7 W|»  kom u p la s te r  reum aty - 

■ czny  Dra: S zy d ło w sk ie ­
g o , F a u b o u rg  S t. D en is 56. P a ry ż  — nie 
ty lk o  w sze lk ie  bo leśc i reu m aty czn e  u lży , 
a le  n aw et po k ilk a k ro tn e m  u ż y c iu , ra d y ­
k a ln ie  od w szelk ich  słab o śc i reu m aty czn y ch  
w yleczy . — Ce n a  je d n e j sz tu k i 3 złr. -:t— 
O b s ta lu n k i p rzy jm u je  w yłączn ie  „A gence 
de Pologne“, B ou leva rd  de Strasbourg, N r. 
4 3 . w  P a ry ż u ; —  k o resp o n d en o y a  po p o lsku .

P O D Z IĘ K O W A N IE .
O d la t 18 c ie rp ia łem  w k o la n a c h  re u m a ­

ty czn y  bó l do tego s to p n ia , że od la t 8 w 
łó ż k u  leżeć  m u sia łem . W sz e lk ie  używ ane 
środk i by ły  n iczem  i n ie  d o znaw a łem  ż a ­
dn e j u lg i. G dy zacząłem  u żyw ać p la s te r  
reu m aty czn y  D ra  S zydłow skiego , ju ż  po m ie­
siącu  dozn a łem  znacznej a  u lg i po 3 mie- 
sięcznem  u ży w an iu  bóle i puch lizn a  zu p e ł­
n ie  u s tą p iły , tak , że te raz  chodzę bez  lask i.

Z w dzięczności udzie lam  n in ie jsze  p o ­
d z ięk o w an ie  W m u  P a n u  D r. S zydłow skie­
m u i po lecam  ten  śro d ek  k ażdem u  b liźn ie ­
m u n a  reu m aty zm  c ierp iącem u .

P a ry ż , 15 C zerw ca 1882 r.
P a u l L exellen t  w. r.

W  m ojej obecn o śc i ow e p o dziękow an ie  
p rz e z  p. P a w ła  L e x e lle n t p o dp isano . K o ­
m isarz  po licy i, 15. D zie ln icy

788 1-13 R a in e r ,  w. r.

8 de

xxxxxxixxxxxx
Mieszkanie moje wraz

z pensyonatem męskim
przeniosłem  . 

do domu pod Nrem 26  przy ulicy 
Mikołajskiej, II . piętro.

771 3-6 Ryszard Wilson
xxxxxx:xxxxxx

iE. i
( W 780 2 3

w P a ry ż u , B o u lev a rd  de S tra sb o u rg  Nro 43, 
p rzy jm u je  ma8ło i ja ja  w  kom is. K to  sobie  
życzy  ow e p ro d u k ta  lepiej sp ie n ię ży ć , raczy  
się  n iezw łoczn ie  zg łosić  i w aru n k i ja k o te ż  
cen ę  podać. K o respondenoya w ję z y k u  po l­
skim . 777 3-12

W pisy w Zakładzie moim nau­
kowo - w ychow aw czym , rozpo­
czynają się z dniem 2 8  b. m. 
od godz. l O — 118 i od 3 — 5 .  
Ul. F loryańska, N r. 55 , I. piętro.

Marya Bernacińska.

Tylko pięćdziesiąt centów.

kosztuje JEDEN LOS wielkiej

centów

LOS Y
wielkiej

wystawy

Trye-

wystawy
Losów tych nabyć można we wszyst­

kich kantorach wymiany, w kasach na sta- 
eyach kolei żelaznych i stacyach żeglugi pa­
rowej, w c. k. urzędach pocztowych i trafi 
kach, w kantorach loteryjnych i innych miej­
scach sprzedaży monarchii austro -węgier­
skiej. 769 4-8

T ak bogato wyposażona loterya zawiera:

t  główna w ygrana 5 0 . 0 0 0  złr.
1  „ „ 8 0 . 0 0 0  „
I  „  1 0 . 0 0 0  „

następnie inne wielkie wygrane w wartości 10 .000 , 5 .0 0 0 , 
3 -0 0 0 , 1.000, 5 0 0 , 300 , 200 , 100, 50  i 26  złr.

razem zawiera tysiąc  urzędowych wygranych w wartości

złr. 213.550 złr.
wreszcie w iele innych wielkiej w artości wygranych, na
które się składają przedmioty wystawione, ofiarowane 

przez wystawców.
Ktoby sobie życzył wziąć w komis sprzedaż tych losów, 

zechce się udać natychm iast do W y d z i a ł u  l o t e r y j n e g o  Wy­
s t a w y  T r y e s t e ń s k i e j ,  2, Piazza grande w Tryeśoie.

Przy zamówieniach pojedynczych losów należy dołą­
czyć 1 5  ct. na koszta przesyłki.

W  KRAKOW IE nabyć m ożia  tych lo sów : w Kasie 
Oszczędności, w  Galie. Banku dla Handlu i Przemysłu, 
w  Galie. Zakładzie Kredyt, w łościańskim  i w  kantorze 

p. Alberta Mendelsburga.

W  K SIĘG A R N I ANT.

Leona Frommera
w Krakowie, 

przy ulicy Szewskiej,
nabyć możua wszystkie k s i ą ż k i  
s z k o l n e ,  po większej części 

oprawione. 779 4-10

SALON MÓD
JÓZEFINY ZAWISTOWSKIEJ

Kraków, Rynek 46/7-
Poleca

kapelusze paryskie
przyjm uje zamówienia 

na kostiumy letnie — wyprawy weselne.
Zamówienia na prowineye uskutecznia 

się spiesznie. 715(13-?)

A K A D E M I K
życzy sobie udzielać lekcyj pryw atnych 
w przedm iotach w gimnazyum w ykłada­

nych. 605(25-?)

W iadomości udzieli A dm inistracya Ga­
zety K rakowskiej ul. Kanonicza 1. 9.

C. k. u p r z y w ile jo w a n y  g a lic y js k i

a k c y j n y  b a  nk h ip o t e c z n y  w e  l w o w ie
wydaje

6°ln L I S T Y  H I P O T E C Z N E
5°1« LISTY HIPOTECZNE 

5°l. PREMIOWANE L I S T Y  HIPOTECZNE
które są  jak x x a J - w i r 2 R .4 i o i x i r a i z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
w funduszowych, do lokowania kapitałów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów 

pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na
zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 6% Listów hipotecznych i 5% Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 Września każdego roku.

Losowanie 5o/0 Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 
onych płatue są dnia 1 Maja i 1 Listopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie 
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiogo Towarzystwa eskontowego; 

w Pradze, Czeski 13ank eskontowy i Źiwnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu

w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, Filja Anglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E pstein ; 
w Tryeśoie, Filja Union-Bank 676 8 - ?

w Bielsku, Bielitz-Bialaer Handels- u .  Gewerhe-Bank. (P rzed ruk  n ie  będz ie  p łacony ).

k

IWONICZ
Zakład Zdrojowo Kąpielowy.

ZDROJE jedyne w swoim rodzaju, słone jodobromowe, 
kąpiele ciepłe mineralne i nowo w tym roku otwarte a z naj­
lepszym już skutkiem używane borowinowe tudzież zimne 
basenowe i natryskowe w nowycb wśród zakładu zbudowa­
nych wygodnych łazienkach, żętyca, wyborny nabiał, wody 
mineralne wszelkiego rodzaju, apteka, urząd pocztowy i te­
legraficzny w miejscu, słowem, wszelkie urządzenia, które 
miłym i pożytecznym czynią pobyt w tym klimatycznie na­
der korzystnie a zarazem malowniczo położonym zakładzie.

Z dniem 15-go Sierpnia rozpoczął się ostatni sezon, trwa­
jący do końca Września, a odznaczający się, jak poucza dłu­
goletnie doświadczenie najtrwalszą pogodą.

mieszkań o *1, zniżone.
773 3 3

płacą żądają ----------------------------------------------- p łacą żądają
--------------------------- -------- -— ------- ---

p ła c ą żąd a ją

Kurs Dieiisflz? i P i .  wartość. Wiedeń, dn ia  22 S ie rp n ia . L w ow sko-C zern iow . . 
A ust. p ó łn .-zachód .

200
200

n 172
211

75
50

173
212

25

Kraków, d n ia  24 S ie rp n ia . Ob lig i d ługu państw a. P o łu d n io w a  . . . .  
T r a m w a j .............................

200
200

V 146
223

75
75

147
247

25
75

R u b le  p ap . s a  100 r s ............................ 117 — 118 50 4 ‘2 %  R e n ta  p ap . 100 z łr. 76 80 76 75
W ęg .-galic ...............................
W ęg . pó łn .-w schód . . 
W ęg. zach ó d ..........................

200
•9)0

n 160
163

50
50

160
164

75

M a rk i n iem . za  100 m a re k  .
F ra n k i za  100 f r ......................................

• 57
47

60 68
48

75 4 2  yć f) s re b rn a  100 z łr. . 
4 yć ,  z ło ta  100 złr.

77
95

35
50

77
95

50
65

200 n 167 50 168 -

P ó łim p e ry a ł ro s ........................................ 9 65 9 85 być y, p ap . 100 z łr. 92 80 92 75 Listy  zastawne.
D u k a t w a ż n y ........................................... 5 55 5 70 4 %  „ z ło ta  w ęg ie rsk a  100 złr. 87 85 88 —

120 15R u b e l s re b rn y  o b rączk o w y  . , 1 50 1 To być  n pap ie ro w a 100 z łr . 86 75 86 90 być  B o d en cred it . . . . 100 złr. 119 75
S re b rn e  k u p o n y  p ła tn e  za 100 złr. 99 — 100 — b %  „ w eg. (O stb ab n ) 10yć pod. 95 — 95 25 być  * 33 la t  . . 100 W 100 75 101 26

Akcye bankowe.

A n g lo -a u str .............................

być  A u stro -w eg ie rsk ie  . . 100 90 101 —
L is ty  zastaw ne i obligacye. 

O blig acy e  indem n . galic . za  100 z łr.. 99 10C 50 120 złr. 119 25 118 5(.
Obligi p ierw szeństw a.

95 95 254 %  L . za s t. T . k red . ziem s. 100 z ir. N 91 — 92 — B o d e n -C red it . . . . 200 999 230 A lb rech ta  . . . 300 z łr . sr. za 100 —
71 n n 1 7 )

UO 99 50 101 — K redy t, d la  h. i. p. 140 3 |3 313 30 A lfo ldzk ie  . . 200 n n 97 75 97 —
6 V  L . hip. 100 z łr ................................. •N 101 — 103 — K redy t, w eg........................... 200 301 25 301 75 G ra tzk o fla ch . . . 1 5 0  n n

99
— — ---

być  L . h ip . z \Oyć p rem . 100 złr. M 1(X) 50 102 50 N iższo A u s tr .................................. 500 872 __ 878 E lż b ie ty  . . —  „ D 2 9 99
być  L . h ip . 40 la t  zw ro tn e  100 z łr. '3 93 50 96 — H ip o teczu e  ga lic ......................... 200 __ _ 1 8 7 0 . . 200 T) 99 60 99 90
być  L . w łośc ian , z dyw id. 100 złr. * . 101 — 103 50 A u stro -w eg ie rsk ie  . 500 825 _ 827 _ „ 1872 . . 200 „ r> 102 — 102 00
być  „ „ 100 złr. o o 2  '* 93 50 95 50 U n i o n b a n k ............................. 100 193 50 123 75 1873 . . 200 r) 102 - 102 25
6 l£  yć Z . k red . w K ra k . 36 la t  zwr. o 5 98 — 100 -- V e rk e h rsb a n k  . . . . 140 146 146 50 F e rd . pó łn . . . . . . . V 106 — — —
być  „ „ „ 36 la t  zw r. 3 * 100 — 102 — B a n k v ere in  . . . . 100 114 25 114 75 „ 1872 . . 300 złr. sr za 100 101 76 — —
być 7  a T, 18 h u  zwr. 1 o 100 — 103 — L a n d e rb a n k  . . . . 200 1876 . . 100 z łr. s r V 10b — 106 2 o
t y ć  „ „ n 20 la t  zw r. 3 5 102 — 105 — G al. K ar. L u d . 1881 300 złr. sr. z a  100 10t  25 101 76
A kcye ko le i K a ro la  L u d w ik a  210 z łr. o a 320 — 323 — A kcye kolei. L w ow .-C zern . 1865 300 „ V 94 50 95 —

„ „ L w ow .-C zern iow . 200 złr. «; * 171 — 173 50 1867 300 „ n 100 — 100 50
„ b a n k u  h ipo t. Lw ow sk. 200 złr. a-<M 302 — 315 — A lb rech ta  ............................. 200 złr. --- — — — „ 1868 300 „ T) 99 — 99 26
„ „ G al. d la  han . i prz. 200 złr. — — — — A lf o ld z k ie ............................. 200 174 — 174 50 1872 300 „ n 97 50 98 —

L o sy  m . K rak o w a 20 z łr. . , U 20 — 21 50 E lżb ie ty  . . . . 210 211 50 212 60 R u d o lfa  . . . .  300 n 100 90 101 2D
„ m . S tan isław ow a 20 złr. . -Oh 23 50 26 — F e rd y n a n d a  półn . 1000 27 23 27 28 „ 1869 300 n 100 80 101 20

być L . zas t. K ró l. Polak . 100 ru b li O.
o 98 75 100 25 F ra n c . Jó z e fa  . 200 192 50 193 _ 1872 300 „ 100 80 101 20

4yć L . likw id . „ « 100 ru b li 85 50 88 — M o raw sk o -S z la sk a 200 V 25 50 26 — S iedm iogrodzk ie  200 „ t* 91 — 92 —

Papiery loteryjne.

Syć B o d e n cred it . . . .  100
4 %  C i s a ń s k i e ................................ 100
3 #  S e r b s k i e .................................100
Syć T u r e c k i e ................................ 400
być  Reg- D n n a ju  . . . .  100 
4 %  Ż eg lug i D u n a ju  . . . 100
4 %  T r y e s t ................................ 100
\ y ć  T r y e s t ...................................50
4 %  1854 L o sy  . . . .  250 
i y ć  1860 L osy  . . . .  500 

* r, „ . . . .  100
L osy  1864 ....................................  100
W ę g i e r s k i e .................................100
M. W ied n ia  . 100
K r e d y to w e ........................................100
K l a r y .................................................40
M. I n s b r u k u ...................................20
K e g le w ic z .......................................... 10
M. K r a k o w a ................................. 20
M. L u b i a n y ................................. 20
M. B u d y ........................................ 40
P a l f y ................................................. 40
R u d o l f a .......................................... 10
S a l m ................................................. 40
M. S a l z b u r g u .................................20
St. G e n o i s ................................. 40
M. S tan isław o w a . . . .  20
W a l d s t e i n .......................................... 20
W in d i s z g r a t z ...................................20
L osy  uży tkow o 3 °ć H e d e rm ro d it_

z łr.
n

fr.
n

z łr.

piacą

100  —  

110 40 
35 75 
24 — 

114 50 
109 — 
127 -

120 -  

130 — 
134 50 
172 50 
116 75 
125 75 
178 

40 
23 50
19 -
20 25 
23 50

38 50
21  —  

52 —
23 50 
46 75
24 25 
28 50 
38 75 
30 —

żądają

100 50 
111 70 
36 25 
24 40

110  —  

127 50 
63 50 

120 50 
130 50 
135 — 
173 — 
117 25 
126 25 
179 — 
41 — 
24 -■

24 —
39 25 
39 50

53 —
24 — 
47 25
25 — 
29 50 
39 25 
31 —
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